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PR·ZYPOMNIEN lE 
DYRSKI CH 
"Irena ł Tadeusz Byrsey prqszH do 

Kielc z Torunia, jako twórcy o uvna-
nych indywiduaJnościach wyraźnie 

określonym kierunku zainteresowań. 

Ich teatr można .nazwa~. w najlepszym 
sensie tego słoWJa, teatrem szlkolnym. 
ów szloolny charakter, teatru kieleckiego 
jest funkcją temperamentu twórczego 
Byrskich, temperamentu o wyraźnie pe­
dagogicznym ' kierunku. Pod względem 
artystycznym jest to teatr rzetelny, cho­
ciaż w skali bezwzględnej nie zawsze 
rewelacyjny i odkrywczy, teatr o dużej 

kulturze środków, spokojnej, nieco tra­
dycyjnej formie oraz wyra~nym pro­
gramie sprowadzającym się do troski o 
jakoś~ twor:zywa i do obrony pod,stawo­
wych wartości humanistycznych", pisał 
Jan Paweł Gawlik w roku 1956, 

l eatr ambiltny Byl\Skich propooował 
mias.tu liozącemu wtedy czterdzieś­
Ci tysięcy \ mies2lkańców repertuar, 

j akiego nie powsty.dziłaby się żadna 
scena w Jm:.adu. MLckiewicz, Słowacki, 
Fredro, Zeromsk1, · lbsen, Strindberg, 
polska · prapremiera ,,Caliguli" Camu­
sa, pieDwsza · .,Pluskwa" Majakowskie­
go. Repertuar realizowany, j'ak ocenia­
no, z poemciem artysty-c~ej odjpowie­
dz.ialpości. Trosoką Byrskich było nie 

• tylko to, eo dzieje się na scenie. Sta­
wiali na zespół, na młodzież. Zakładali 
i prowadzili studia aktoriS!kie. Teatr 
pojmowali szerzej, jako miej.sce spe­
cjalne, w którym 'Zespół - szczególnie 
młody i sz.azególnie na prowincji -
uczyć należy miłości i 'kultu dla tliPra­
winnej przez nioh sztuki. Jak to wy­
glądało na co dzień? 

,,Przebywając na terenie teatru kie­
leckiego trudno oprzeć się urakowi jego 
atmosfery pracy i ogromnej miłości dla 
sztuki. Prz.ygotowywa.ruie wileczOll'Ów klubu 
teatralnego, skupiającego miejscowych 
miłośników teatru, stała troska o polep­
szenie warunków zespołu i 19-osobowe<j 
g;rupy młodzieży Studium, codzienne 
czuwanie nad drobiazgami estetycznymi 
uprzyjemniającymi otoczenie dopełniają 

dni ciężkiej pracy pedagogicznej · i ar­
tystycznej. Ale też ile drobnych radości 
muszą przynosić wykonane - w miarę 
możliwości we własnym zakresie - u­
rządzenia. Rozbudowany teatr, wygo­
spodarowane dla Studium pokoje, wy­
godna sala wy'kładowa, śliczna świetlica 

ze stylowymi meblami, wesoła stołówka 

z ręcznymi rysunkami na ścianach i 
przytulne kominki - to jakieś gospo­
darskie, przyjemne osiągnięcia". Tak 
opisywała Elżbieta Wysińska swoją wi­
zytę w teatrze Byrskich w roku 1957. 

Teatr w Kielcach prowadtili Byr­
SQY pięć lat. Potem był Poznań i Go­
rzów. Ale okres kielecki, lata 1952/53 
- 1957/58, krytycy uznali za najlepszy, 
a Teatr im. Żeromskiego miał wtedy 
opini~ jednej z najciekawszy·ch scen 
w k raju. 

Mówi się o Byrskich, że w każdym 
mieście pozostawiali po sobie studium 
aktorskie i komiruki. Po ich ode~ściu 
studia przestawały istnieć, rozpadały 
,<; ię. Kominki są do dziś. W kieleckim 
teatrze, w ga·binecie dyrektora Bogda­
na Au1gustyniaika dotąd stoi kominek 
p11zez ByrskLch ib].ldowany~ 

Po diwud ziestu sześciu latacll Byr~ 
scy w:róciJ.i na a fisz kieleckiego tea­
tru. Tadeusz Byrski wyreżyserował tu 
sztukę And.rzeja Trzebińs<kiego ,,Aby' 
podnieść różę". Znał Trzebińskiego, 
był sekretarzem komdtetu, który w 
czasie oku1pacjj wrganizował podziem­
ny korrkurs d'I'amaturgiczny. Trzebiń­
Ski nagrody nie dootał. · Wy<Tóżniono 
,,Masława" Jenego Zawiey.skiego i 
,,Orfeusza" Anny Swirs.zczyńskiej. 
Obyldwa U/twory zostały przez teatry 
zapomniane. Do Trzebińskiego się 
wraca. Rzadko, ale jednak jest grywa­
ny, cytowany, komentowany. ,Czas· 
bezlitośnie weryfi'k.uie opinie. . 

Kiedy napisał .. Aby pOdnieść różę", 
miał dwadzie-ścia lat. Był niezwykle 
aktywny i twórczy. Jak romantycy. 
Dużo pisał. Spiesz~ się. Tylko że to 
pokolenie wojennych poetów żyło w 
"lodowate; grozie, jaka towarzyszyła 
wal'kom". Nie sposób o tym zapom­
nieć, ki>edy się czyta lub ogląda w 
teatrze TmebińtSkiego. Inaczej wtedy 
rdzumie się ' i przyjmuje ten swoisty 
dystans i chłód intelektualny jego 
utwoo-ów. Nie jako wymysł czy spe­
kulację, lecz ro~paczl<iwą samoobronę 
p rzed,_ okupacyjną rreczywistością i 
absurdem świata, w k!tórym pr?:ypa- . • 
dek decydował o · żydu i śanierci. 
Drwina nie jest . więc literackim 
chwytem. Jest obroną prred. koszma­
rem. 

S?JbUika Tr.zebińskiego jes1 taką 
·właśnie obroną, drwiną z r,zeczy po..: 
ważnych. Z ideologii, rewolucji, ze 
świata i ludizi. Egzotyczny hotel Maro­
ko jest światem zamkniętym, nieJ;e­
alnym, dziwnym. Nie można z niego 
wyjść. Zresztą ludzie znajdujący ·się 
tu nawet tego nie próbują. Są to lu­
dlie przypadkowi: mistrz szachowy, 
miJstrz boksers'kl. profesor socjologii i 
clziwka. I jest okno. Za tym okn~m 
szaleje rewolucja. Rewolucja? .,A mo­
że to koniec świata?" - pyta ktoś. 
!Judzi ,z hotelu Ma.rol.<o nic to nie 
bchodzi. Oni nie mają idei. nie mają 

l • .twet poglądów. Grają w ping-pon.ga. 
Za ·oknem świat zmienia się, a oni 
pyk, pyk. I inteligencki dyskursik. 
przerzucani~ się sentencjami. Ty•J,ko 
Riza pojmuje absur.d sytuacj•i i dlatego 
wyrzuca t)l"zez okno ostatnią pingpon­
gową piłeczlcę. Ale gra toczy się da­
lej. Bez piłeczki staje się nawet bar­
dziej zacie1da. 

Plan . pie.rws.zy sztuJk; to ludzie wo-
bec re'-'l'olucji. U~ólniając - wobec 

. wydarzeń, a więc historii. Ale nao\\·e~ 
ludzie będący poza ideologią, poza 
wydarzeniami, oo•za ooglądami wresz­
cie, mogą wsiać oskarżeni 0 spisek. 
Sygnałem i dowodem iCh wywTotowe­
f!O działania jest ta niewinna piłeczka 
dla kaprysu wyrzucona przez okno, 
Kaprys decyduje o lud,2Jkim życiu i · 
ludzkiej śmierci. 

Pfian drugi to gra polityczna. Rewo­
lucja ma ryr:zywódców. Histo,ria po­
trzebuje dyktatorów - wykonawców, 
posłuscz.nyCih i be.zmyślnych. Naród żą­
da ideologii. Nie i·deoloe:ii. haseł, ,,re- , 
frenów sroołecznych". Belkoi powta­
rzany wiele ra·zy stać si'ę może ideą. 

dda kt6re.J · mo:!na ·~!t mordować. Mot­
na 1 ł.lrzeba, Dyild;atorzy nie muszą 
wiereyć w ewoją ideologię, klpia z niej. 
DykiaJtorzy się 7)Illienia.ją, pozostają 
ha.soła. Te same lub tak:ie same. I wY• 
iloona.wcy, przy pomocy kltór~h zdo­
bywa rię władzę. Ci sami. Powtarza­
nie haseł zmLenia się w słowa poz.ba­
wione wiar~: Tak jak powtarzanie 
ruchów p;rzy grze w p<in.g ... pon.ga bez 
piłecZiki staje się meczem • politycz­
nym. Bezsensownym . i absurda·lnym, 
ale ~ywanym : ty.m więikszym 
:tapamiętaniem. Ten mecz jest nie roz­
strzygnięty. . Zwycięża · bowiem ,.siła 
trzecia", :1 :teWliląJtrz. Anioni, ów "do­
cent czy profesor socjologii", bierny 
dotąd obserwator i l{omentę.tor, który 
mówi o sobie: ,,Ja nie mam na te 
spra,wy żadnych poglądów". Poglądy 
są zreszrtą równie bezużyteozne. "Po­
gląd.y? Ludzie stl"zelają do ludżi, a 
pan mówi o poglądach". .Arioniemu 
służyć będzie Bazarra ze swoimi 

. dziar.sk!mi chłopcami. Ten sam, który 
ślepo wykony•wał rol!kazy pierwszego 
dy1~taJtora.' Taka jest dialektyka Trze­
bińs'kiego, wynikająca z jego okupa­
cyjnych doświadczeń i młoa.zieńczycn 
lecz doj:nzałych przemyśleń. 

Najpierw WY'latuje przez okno pi­
łeczka, wyrzucona przez Rizę. Potem 
czerwona kokardra z jej włosów, 
która jest ową symbolicz.ną tY•tułową 
różą. Wreszci.e wypada przez okno ży­

. wy człowielk, R~za. Ona jedna nie mo-
że znieść świata. Nie jego okr;u.cień­
s·twa, ale jego nonsensu. Czło~iek -
symbol, człowiek - 11zecz. Niepotrzeb­
na i ZJbyteczna w śwl.ecie fikcji, mi­
styfikacji, pa.rado'k:sów, ,,głupich, nie­
un~knionych, tragicznych grotesek". 
I pTZypad:ków, ja1k przypadkowa i bez­
celorwa śmierć Trzebińskiego. Nie za 
jego aktywną działalność . w poqzie­
miu, lecz za jeden obiad przypadkowo 
i nieleg<;~lnie zjedzony w p:!'ZYIPadko­
wej fabrycznej stołówce. 

Tadeusz Byrskł pmygotował tę nie­
doskonałą, przyznać trzeba, sztukę 
starannie. Z smounikiem dla autora i 
publioznośoi. Bez nadmiernego . wymy- ' 
ślania i udziwniania. 

Scenografia LiUany JankOWI,Skief to 
białe, niemal sterylne, połyskliwe 
wnętrze. Zamknięte, wypreparowane, 
obce. Barwną plama gni PU't'IPUorowy 
kostiup1 Rizy koloru pąsowej róży; 
czarną - mundU['O•wy płas.z.cz Bazar­
ry. Za Qlknem, na horyzoncie kosmos, 
gwia?Jdy, smugi galakt;xk. 

.,Groteska" i ,,operetka" - te słowa 
powtarzają się w sztuce kilkakrotnie. 
Hotel Maroko je·st z groteski, może 
też być z operetki. Ze współczesnej 
operetki, czyli z westernu są dwaj 
kolejni dY'ktatorzy -. Deromur (J 6zef 
Józefczyk) i Teneroit (Jerzy Smoliń­
S'ki). Szare garnitury, czarne kapelu­
sze z szerokimi rondami, czarn-e skó­
rZ;ane rękawicZJki. W tym Pl'lzedsta­
wieniu nie ma, ja:k odczytywali k ry­
ty.cy, faszystów czy liberałów. ,Obyd­
waj · dyktator zy są z tej samej, n ieco 
grot~skowej operetki. żaden z nich 
nie wierzy w to, co głosi. Są sami. 

' Ludzie ich opus,z.czą. Rewolwer jest· 
pusty, nie ma ' W nim naboi. Powstaje 
g11a . w ping-ponga jako sposób roz­
gf'yWkJ i walki. Gra bez piłeczki. Naj­
tlierw,.szY,'blka, potem jak ·w zwolnio­
nym filmie. Wreszcie wezmą sie po 
prosotu za łby, pozagryzają i padną 
obydwaj w tej walce bez sensl\.1 i bez 
zwycię;ocy. Riza (Regina Redlińska) 
.podc hodzi do okna. Zdejmuje pąso .. wą 
opończę. Jest w białej szacie spiętej· 
na ramieniu. Ja'k s.)llmbol czystości lub 
statua wolno,ści. · Skacze z okna. Na 
horyzoncie poja·wia się świetlna smu.­
ga, jaik kometa, spadająca gwiaz-da. 

Teatr im. · Zeromskiego w Kielcach. "Aby pocin·ieść róię" Trzebińskiego UJ 

reżyserii Ta·deusza Byrskiego. 

Za chwilę ten wszechświat naokoło 
uspokoi się i zastygnie - biały, lodo­
waty, plastykowy. Zwycięża "siła trzea 
cia", intelektualista Arioni. Wkłada 
maryn3!rkę, Baza<Tra (Andrzej Boru­
siewicz) poda mu kapelusz, taki sam 
jak poprzednich dyktatorów. Tylko 
k<>lor jest inny. Arioni schodzi, "aby 
podnieść nieprawdziwą różę", stać się 
kolejnym dy'kitatorem. 
Finał sz.tuJki można odczytywać ka­

tastroficznie i jako . zapowiedź nadziei. 
Oto władzę obejmuje intelekt, scep­
tyczny, ale dociekliwy, pragnący po-

' ' znać · i zrozumieć mechanizmy gry w 
· świecie. Byr·skd interpretuje finał iro­
nicznie. Nie wierzymy Arioniemu 
(Zdzi•sław Nowic:ki). To ~branko, ' ka­
pelusz, ten sam ,Bazarra zaprawiony 
w waLkach, już teraz cały w epole­
tach na , swoim czarnym płaszczu. 
Awansował tymczasem, na głowie 
splamiony krwia bandaż. Współczesny 

stary wiarus. Jest w tym !Nrtia i 
iOrZJka rł.rwina. · 

"Premiera "! Teatrze im. Zeromskiego. 
w Kielcach jest dla n!ls, ·eyrskich, szcze­
gólnie wielkim świętem. Dzięki uporo­
wi obecnego dyrektora 'Ieatru w1acamy 
na afisz po trzydziestu latach, w mieś­
cie które było dla nas wspan!ałyl;ll 
mi~jscem uprawy ,kultury, ' gdzie zyska­
liśmy tyle doświadczeń i przyjntni ... ", 
napisali w programie Irena i Tadeusz 
Byrscy. 

W czasach, kiedy tak łatwo orzy-_ 
chodzi zapominać w naszych · teatrach 
o tych, którzy z uporem · i wykwale 
budowali niegdyś ich fundamenty, 
tworzyli • dzień powszedni i święta. 
ambicje i tradycje, zaproszenie Byr­
skich do Kielc nabiera znaczenia 
szczególnego': Dlatego właśnie prz)'IPO­
minamy Byrsikioh. 
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